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liaiitcinK klęska Rosyan. ;
(TeL c. k. Biura koresp.).

W n*O C taw , 9 .września.
Tutejszy zastępca komendy generalnej podaje do wia­

domości*
R su sz a  ś l  ą .ik s  o b r o n a  G r a f o w a  w e z o r a f  

p o  z w y c i ę s k i e j  w a l c e  p o j m a ł a  w  n i e w o l ę  
1 7  o f i c e r ó w  1 1 0 0 0  ł a d z i  z  r o s y j s k i e g o  k o r ­
p u s u  g w a r d y l  i  t r z e c i e g o  k o r p u s u  k a u k a ­
s k i e g o .

Glosy niemieckie o swakuasyi Lwowa,
„Kreuzzeitung11 pisze o cw akuacyi Lwowa 

pod datą G b. 111.:
Sojusznicy nasi na korzystniejszym  terenie 

z niezl imaną silą nanowo zajęli stanowiska. 
Wojska ich w  dziesięciodniowej walce dokona­
ły  rzeczy, g o d n y c h  p o d z i w u  i n a d ­
l u d z k i c h .

O strategicznym  sukcesie R osyan n i c 
m o ż n a  m ó w i ć. Teraz ich o f o n z \  w  a 
s ! a n o w c z o z a t r z y  m a i a s i ę .

Nalepy spodziewać się, żc kierownictwo  
wojsk ftustro - węgierskich z w y c i ę s k i m  
k o n t r - a t a k i e m r y  c li ł o w y p r z e  R o ­
s j a n  z G a l i c y  i.

„Yossisch-e Zeilung“ ogłasza telegram swoje­
go  korespondenta z austro-węgierskiej wojen­
ne kw atery prasowej z d. 5 b. m. W telegra­
mie tym podniesiono:

Łw akuacya Lwów * nastąpiła ze względów' 
w o j s k o  w y  c li, które teraz p r z e w a ż a j ą  
n a d w s z e l k i m i  w' z g  1 ę d a ni i n a t u r  y  
p o 1 i t y c z n e  j.

Z tej okoliczności, że wczoraj w  owej okoli­
cy  nie walczono i że dzisiaj meina doniesień  
o rosyjskich atakach, należy nie tylko wnio­
skować, że ewakuarya odbyła się wedle u ł o ­
ż o n e g o  z g ó r y  p l a  n u ,  a l e  z e  
p r z y g o t o w u j ą  s i ę  wr y  p a d k i, k t ó r e 
w k r ó t c e  z u p e 1 n i e z m i e n i ą  j i o ł o - 
ż e  n i e.

V artykule redakcyjnym omawia militarny 
Współpracownik „Yosśisclic Zeitung“ ewakua- 
eyę Lwowa, j»odnosząc, że była ona wskazaną 
zarówno ze względów taktycznych, jak strate­
gicznych. Podobnie było w Prusiecli wsclio- 
dnich, gdzie I korpus liiemicckt ze względu na 
ogólne położenie wojsk musiał cofnąć, się m i­
mo swoich zw ycięstw . Skutek tego początko­
wego cofnięcia się jest znany jako zwycięstwo  
Niemców.

Poioż>mie armii austryaekiej w Galicyi 
wschodniej należy oceniać w związku z sukce­
sami póinocnej grupy sił uustryackich 1’osyj- 
ski plan operacyjny polegał na koncentrycz- 
nym pochodzie wojsk rosyjskich z północy i 
wschodu do Galicyi. Obojętnem jest przeciw 
której arm ii rosyjskiej wojska aiistryaekift 
zwróciły się ofenzyw n.t, w każdym wypadku 
dragę grupa rosyjska była gotowa do ataku 
flankowego.

R osyanie wzorem  Molckcgo chcieli po non  
planowranym  pochodzie koncen trycznym  osią­
gnąć rozstrzygniecie n a  jednym  placu  boju. 
T e n  i c h  p l a n  z o s t a ł  z u p e ł n i e  u d a ­
r e m  n  i o n y.

R osy jska  arm ia pó łnocna n ad  Bugiem , s ta ­
now czo pobita, cofa się w' ucieczce i w  n a j­
bliższym  czasie j e s t  l u c z d o l n a  d o  a k - 
c y  i. R osyanie więc posuw ają się w  G alicyi z 
jedną  arm ią, k t ó r a  t y l k o  n a  s i e b i e  
m o ż e  l i c z y  ć. Armia ta , m ając przew agę, 
doszła w praw dzie do Lwowm, ale te raz  musi 
się liczyć z arm ią au s try ack ą , k tó ra  je s t zw y­
cięską w K rólestw ie Polskiem . T a  zw ycięska 
arm ia może ty lko częścią sił ścigać zw ycię­
żonego n ieprzyjaciela, a r e s z t ę  z w  r ó c i ć 
p r z e c i w k o  R o s y  a  n o m p o d  L wr o - 
w e m.  0  d  d  z i a ł y  a  u s t r y  a  c k  i e z k r ó ­
l e s t w a ,  i d ą c  w p i  o s i  n a  p o ł u d n i c ,  
w p a d n ą  n a  f l a n k ę  i t y 1 y r o s y j s k i e  
w G a l i c y i  w s c h o d n i e j ,

Jeżeli k to ś  powie, że R osya i A u stry a  m ają 
po jednej grupie zw ycięskiej i jednej zw ycię­
żonej, t o  s ą d  t a k i  j e s t  b a r d z o  w  a  - 
r  u  n  k  o w  y. R osyanie, pobici przez genera­
łów' D ankla i A uffenberga, c o f a j ą  s i ę  w 
p o p ł o c h u ,  straciw szy  200 dział, w ojska 
austryac-kie cofały się w G alicyi k r o k  7,a 
k  r  o k  i e m w p o r z ą  d k  u, g o t o w e  z a ­
w s z e  d o  z a t r z y m a n i a  s i ę  i o p o r  u.

N ajlepszym  dow odem  dobrego położenia 
w ojsk  au s try ack ich  pod Lwowem  je s t fak t, że 
R osyanie odwrotowe nie mogli przeszkodzić ani 
zaszkodzić. Co więcej, ja k  się zdaje, ofenzyw-a 
ro sy jsk a  j u ż p r  z c s z ł a  p r z e z  p u n k t  
k u l m i n a c y j n y .  R osyanie nie poszh n a ­
tychm iast za  arm ią au s try ack ą . Przez dw a 
dn i odpoczyw ali.

Można przyjąć: wobec tego za pew nik, żo 
najw yższe kierow nictw o arm ii zarządziło  co po­
trzeba, ażeby na tym  placu  boju  spow odow ać 
zm ianę położenia. Ale do przeprow adzenia 
tych  zarządzeń  potrzeba czasu. Podobnie było 
w P ru sach  W schodnich. W szystko przem aw ia 
za tein, ż e  o f e n z y w a  r o s y j s  k  a  s k  o ći- 
c z y  s i ę  w G a l i c y i  p o d o b n i e  j a k  
w P r u s a c h  W s c h o d n i e  h.

Syti!3cy a na le&jym Ur2 gsu ©Isly.
H pecyalny ko responden t w ojenny ..Ueichspo- 

s t t r  dcmosi 7, k  i o 1 c pud  da lą  151 s ierpn ia :
W racam  w łaśnie % Częstochow y. L in ia  k o ­

lejowa m iedzy Kielcam i a  C zęstochow ą jest juz 
zupełnie napraw iona, ta k  że k o m u n ik a c ja  m ię­
dzy tem i m iastam i odbyw a się już w sposób 
z u p e łn o  norm alny . W praw dzie R osyanie pró- 
bow ali zuGzi zyć t. lin ię i trzy  razy czynili za­
b ieg 1 o k o ło  w ysadzenia w ielkiego m ostu, z tym  
jed n ak  tv lk o  skutk iem , że m ost trochę się ob­
sunął, a le  po przebudow ie to ru  okazał się  n a ­
dal zda tnym  do użycia. T y lko  w Częstochowie 
udało się' Rosy.tnorn zburzyć m ost kolejow y,
0 p a r t y  n  a  d w ó c h f i 1 a  r a c li p o n a d 
l i n i ą  G r a n i  c  a - W a r  s z a  w ti. WAkutok 
te , eksidozyń cał.y m ost spad ł na leżący  pad  
nim  to r, ta k  że obie linie z.ofctały zniszczone. ÓVr 
pos[,icchu jed n ak  zapom nieli R osyanie o tem, 
że przez położoną w pohliżu hu tę  żelaza H andt- 
kego, jed n ą  z najw iększych «r Polsce, jn-owadzi 
to r poboczny', k to r \  m a dobro oolączenie ze 
stacyą  w Częsiocliowie. W leń  sposób teraz  
ca ły  ruch  może się odbyw ać tymi torem  ubocz­
nym . C ala linia obsadzona je s t w ojskam i pru- 
skiem i, na. w szystk ich  bud y n k ach  stacy jn y ch  
widać n ap isy  „W łasność niem iecka11 i niem ie­
ckie chorągw ie.

W ojsk* aim tryaekic  po zw ycięskiej w alce pod 
iłżą  posunęły' się aż pod R adom , w ciąż u trzy ­
m ując czucie z w ojskam i n icuueckiciui, k tó re  
posunęły mc przez Częstochow ę, N ow oradom sk
1 K ońskie. '&» i 30 sierpnia przyszło n a  ty ch  
d rogach  do w iększych w alk , w k tó rych  dwie 
dyw izye rosy jsk ie  usiłowały' zag arn ąć  wiocej 
te renu . “Niemieckie w ojska w yparły  R osyan.

A eroplany  si.,cyonow ano w K ielcach odbyły  
w o s ta tn ich  dniach doskonale lo ty  rekonesan ­
sowe w g łąb  Polski i jirzez to  u łatw iły  bardzo 
dalszy  podiófl sprzym ierzonych an n ij

_« o_i

Z J a r o s ła w ia .
..Neuos W iener T a g b la tt11 w poniedziulko- 

wom w ydaniu  sno jem  (nr 217) ogłasza n as tę ­
pujący telegram , w ysiany' d. 7 b. m. z wojen­
nej kw ate ry  prasowmj przez koresponden ta  jo­
go, Bu6so.na:

Osoby\ przybyłe z .Tan^kiw ia, opow iadały 
dzisiaj s))ravvozdaw'com wojennymi szczegóły' z 
odwiedzin w szpitalach rez.crwowych. Mieszczą 
się w nich 1.000 rannych naszych i z. arm ii ro ­
sy jsk iej. Pomiędzy' ranny mi z arm ii rosy jsk iej 
jest dużo Polaków  i żydów polskich, dalej ma­
hom etan kaukask ich  i Tunguzów  z Syberyb —  
W s/.ysoy ci ranni z ttosy i są zadowoleni, oba­
wiali się tylko, że po w yzdrow ieniu zostaną 
straceni. M undury i b u ty  mieli dobre, b rakow a­
ło iin ty lko  bielizny'. Ką cierpliw i i wdzięczni 
za dobro obchodzenie nię z nimi.

Obok nich m a darosław ' 2.000 R osyan nie 
raniiymb, pom iędzy ninii tak że  oficerów'. Ł a t­
wo pośród nich rozpoznać oficerów  lepszego 
typu ze szkol junkiersk ich , ludzie-ż pospolitych 
oficerów o niższom w ykształcen ia . Pomiędzy' 
rannymi! znajdow ał się kap itan  rosy jsk i, k tó ry  
iniał obie ręce i piersi przestrzelone. Iunenui, 
k tó ry  leżał na  ziemi; k u la  przebiła nos, język  
i dolna szczękę. Obaj w yzdrow ieją. L iny zno­
wu raiiiiy w I rzn d i, leżał w k rzakach  przez 3 
dn i. Spokojne leczenie i mimowmlny p ost u ła ­
tw ił /  w yzdrowienie. Zakażenia ropne pojaw iały 
się przy ranach  od szrapneli, n igdy  zaś przy 
ranach  od ku l karabinow ych.

N a szpitalach rezerw ow ych są na dachach 
um ieszczone ogrom ne krzy'że czerw one^ k tó re  
m ajipbg lrzegae lo tn ików  nieprzyjacielskich, a- 
żeby n a  te  budynki nic rzucali bomb.

I)o Ja ro s ław ia  przybyli dw aj nasi lekarze, 
k tó rz y  przez pew ien czas znajdow ali .się w n ie­
woli rosy jsk ie j. Żołnierze rosyjscy' zabrali im v . 
pn tnm ki, pierścionki, płaszcze, w ogóle  ̂ całą 
własność, narzędzia podeptali, a  potem  już o 
nich wcale sio liie troszczyli. H onwcdzi, k tó izy  
tam  do tarli, uw olnili obu lekarzy .

O m uzYch lekarzach  słyszy  się ty lko p o ­

w szechne pochw ały . N aw et gdy p ad a ją  n a  plac, 
gdzie p racu ją  san ita ryusze , szrapnele, lekarze 
nic ustępują .

W zruszył w szystk ich  pew ien zb łąkany  icano- 
n icr, k tó ry  szukał sw ojej ba tery i. Mimo, że był 
w ygłodzony, nie chciał p rzy jąć  an i jedzenia, a- 
n, pieniędzy i poszedł poszukiw ać za  sw oją ba- 
te ry ą . Oficerowie rosy jscy , wzięci do niewoli, 
m ają  w ygląd  przygnębionych.

W e w szystk ich  sklepach Ja ro sław ia  znajdu ­
ją się w ielkie zapasy . W  mieście ogrom ny ruch 
autom obilów  i  wozówn Ciągle w idać transpo r­
t y  rusofilskich chłopów i kobiet.

W szędzie panu je  sw obodny i u fny  w przy­
szłość nastró j.

Cichy wiazd Poincarego du Berdemx.
W iedeń, 9 w rześnia. 

„N . F r  P ressc11 podaje  z B ordeaux v ia  Rzy m 
następu jącą  w iadom ość:

1’rzy'bycie p rezyden ta  republik i, rządu  i ciała 
dyplom atycznego do sto licy  dep. Żymondy od 
było się w zupełnej ciszy. N a dwmrcu kolejo­
w ym  s ta ła  kom pania  w ojska  bez sz tandaru  i 
m uzyki, i oddala  honory w ojskow e, podczas 
gdy  bębny uderzy ły  w ta k t  generalnego m ar­
sza. T ak  samo spokojnie odby ł się  w jazd  do 
m iasta. IV ulicach było pełno publiczności, ale 
z a le d w u e  f u i owdzie rozległ się okrzyk  n a  cześć 
F rancy i. Poincare  b y ł bardzo blady' i  p rzygnę­
biony i odpow iedział n a  niem e pow itanie tłu ­
mu powolnymi, zmęczonymi ruchem  ręki.

P rezydent i m in©trowie odbyli na tychm iast 
posiedzenie, Późną godzina w ieczorną przybyli 
do B ordoaux członkow ie redakey j praw ie 
Avszystkich dzienników  parysk ich . Z powodu 
b raku  papieru  ograniczydy' się dzienniki do w y­
dania m ałych biuletynów .

A m basador S tanów  Z jednoczo iyeh  pozostał 
w' P aryżu  d la  ochrony pow ierzonych jego opie­
ce cudzoziem ców . ;

Niemoy o 45 k!m cd Parvża
Praga, 9 września. 

„N arodni L isty11 wr te legram ie z L ondynu 
przez lizyrn  donoszą z francuskiego  p lacu  boju, 
że b ry g ad a  kaw m bryi n iem ieckiej, m aszeru ją­
ca z północy', za ję ła  m iejscow ość Senlis, odle­
g łą  o 45 kilom etrów  od P ary ża  na północ i 
Grcil nad  rzeką Oisc.

Sytuacya w Odessie.
W iedeń, 9 w rześnia. 

D zienniki tu tejsze podają  za „H am burger 
Frem clenblattem 11 następu jącą  inform acyę. k tó ­
rą  przyw iózł z. dalszego wschodu dr. Grafr, 
członek ham burskiej ckspcdycyi d la  obserw o­
w ania zaćm ienia słońca:

Niepraw dziw e są p rzedostające się przez R u­
m unię w iadom ości, jakoby  w' Odessie wy bu 
cliła rew olncya, jakoby' tum  przyszło do w a lk 1 
ulicznych, do zastrzelen ia  w yższych urzędni­
ków' p o liey jiy ch  i oficerów, ostrzeliw an ia  m ia­
s ta  przez rosy jsk i o k rę t wmjenny itd . Aż do 29 
sierpniu, tj. do dnia, w  k tó rym  opuściłem  Odes­
sę, panow ał tum  zaipcłny spokój i porządek.

Wjazd do portów amerykańskich.
Londyn. (Przez Berlin). „T im es11 donosi z 

W aszyngtonu  pod d a tą  4 bm.: R ząd angielsk i z 
zastrzr żernem  sw oich praw', opartych  n a  u sta ­
wach, zgodził s  ę n a  inicymtywm rządu  am ery­
kańsk iego , a.by okręty ' handlow e angielskie, 
k tó re  chociażby  ty lko  w' celach ob rony  m ają 
działa, n ie  zajeżdżały ' do portów  am ery k ań ­
skich

Kredyt wojenny Sianów  Zjednoczonych.
W aszyngton, S ek re ta rz  s tan u  B ryan wmiósł 

k re d y t 1,000.000 dolarów  n a  nadzw yczajne cele 
reprezentacyi zagranicznych S tanów  Zjedno­
czonych podczas w ojny.

T e l e g r a m  y ,
Anglicy opuścili Ostendę.

Berlin. ..Local-A nzeigor“ donosi w telegram ie 
z A m sterdam u, że angielskie wojska, opuściły  
już O stendę, k tó rą  nie-dawno obsadziły'. Odeszły 
w  niewdadomym kierunku.

2,000.000 Niemców we Francyi.
Kolonia. „K ólnisebe Z cituug11 d ruku je  sp ra­

wozdanie dyrekcy i kolejow ej, z k tó rego  wy ni­
ka, że do te j pory koleje ni uuieckie przew iozły 
piY.ez Bon 19-slom a tysiącam i pociągów  2 milio­
ny' liieinicckicli żołnierzy'.

Poseł F rank .
Berlin. Poseł socyalno-clcmokrat.ycz.ny' do p ar­

lam entu, Frank, k tó ry  z.ginąt wr w ako , w ystoso­
wał do swoich przyjaciół list, w k tó rym  uza-l 
sadniał w stąpienie do arm ii jako  ochotnik  w  
następu jących  słow ach: M otywem było, aby
w ykazać czynem , że nasza  uchw ała z dnia 4 ; 
sierpnia nie w ynik ła  z zew nętrznego tak ty czn e ­
go przym usu, lecz z w ew nętrznej konieczności, 
czyli z tego , żeśm y zupełnie pow ażnie zrozu­
mieli obow iązek obrony' o je iy zn y .

Odznaczenie ks. Eitla Fryderyka
O ldenburg Ks. K itel F iy d ery k  pruski, zięć 

wielkiego księcia  oldenburskiego, o trzym ał 
krzyż żelazny' pierw sz.cj klasy', poniowmż okazał 
specymlną waleczność; w a tak u , jak i w ykonał 
aa  czele swego puiku  na nieprzyjacielską a n y -  
leryę.

Zatrzymanie okrętu.
Londyn. (Przez Berlin). P ierw szy  sąd  kon- 

fiskacy juy  odby ł posiedzenie i orzekł, że b a rk a  
nięm icck i, k tó ra  przed  w ybuchem  w ojny zo­
sta ł za trzym aną wr K ardyPo, m a być za trzym a­
ną aż do dalszego zarządzenia. Podobnie orzekł 
sąd co do dalszych 7 zatrzym anych  niem ieckich 
okrętów'. Parow iec K lsa" uznano za skonfi­
skow any. Będzie oszacowmny celem sprzedaży'.

Rotterdam. Parow iec holenderski „Niewr Am­
ste rd am 11, k tó ry  by ł wczoraj zatrzym any przez 
k rążow nik  francuski, przybył tu  wmzoraj. Część 
ładunku  została  skonfiskow aną, jako  k o n tra ­
banda. K ap itan  okrę tu  zalożyd p ro te s t przeciw 
nsyaszcniu  dck laracy i londyńskiej.

Ha o M n w  urenie.
(Korespondencya „Nowej Reformy11.)

K ielce, G w rześnia.
W K ielcach i na  całej ziem i k ieleck iej postę­

puje  żywo p raca  organ izacy jna. Posuw a się ona 
wrciąż naprzód , pomimo n ieuzasadn ionych  i 
trw ożliw ych pogłosek, szerzonych przez um y­
sły chw iejne i słabe, ja k b y  m iasto bydo zagro­
żone, a  M oskale mieli wTÓeić. W iadom ości, żc 
„ ju tro  napew no będzie bom bardow anie11, z dn ia  
na dzień pow tarza no, zn a jd u ją  posłuch u części 
miej’skiej inteligenoyi i pow oduje naw et w yjazd 
nielicznych, copraw da, m ieszkańców  w k ie ru n ­
ku  K rakow a. W yjeżdżają  trw o żh u si, inn i zaś, 
oddani polskiej spraw ie, pośw ięcają się z ca- 
ły'in spokojem  p racy  o rean izacy jnc j, k tó ra  roz­
w ijać sic może sw obodnie, zw łaszcza, że po­
w szechnie w iadom o, iz M oskale zn a jd u ją  się 
daleko  n a  północ od K i ale.

W  kieleckiein je s t bardzo dużo do zrobienia 
i g d y  n astan ie  czas poko ju , trzeba się będzie 
wziąć tam  energicznie do p racy , gdyż n a jb a r­
dziej to  zafniedbana okolica K rólesD ra. M oska­
le um yślnie zaniedbyw ali drogi w kieleekiem , 
d oprow adzając  je  do rozpaczliw ego s tan u , aby  
u tru d n ić  im vazyę n iep rzy jac ielską . D la tych  
sam ych pow odu w nic p rzeprow adzili w kie- 
leckiem  sieci kolejow ej, N iszcząc k ra j ze w zglę­
dów  stra teg icznych , sam i jed n ak  nie potrafili 
w yzyskać s tra teg icznej w artości gór i wzgórz 
k ieleckich, lecz cofnęli się w popłocuu n a  ró ­
wniny', dale j na północ położone.

I dziś już jed n ak , nie czekając  n a  chwilę 
zaw arcia  pokoju , wiole do ro b o ty  pozostaje. —  
Zaniedbali ro sy jscy  urz.ędnicy wy żsi i niżsi ea ly  
szereg sprawą n ie cierp iących  zw łoki, k tó re  
też loża odłogiem , zarów no w m iastach, ja k  i 
w gm inach w iejskich. Zwlasz-cza p ilna  opieka 
należy' się lasom rządowy nr, k tó ry ch  je s t n a j­
w ięcej w gub. k ie leck iej i radom skiej, ąl»y za- 
pobk-dz grab ien iu  i niszczeniu tego bogactw a 
narodow ego jirz.cz ludzi, którymi się zdarzało, że 
w szystko, co daw niej należało  do rządu  ro sy j­
skiego, dzis m ożna obracać n a  u ży tek  p ry w a t­
ny. K om isari aty' nasze w y d a h ' szereg  suro­
wych zarządzeń. D zięki tem u, uda  się zape­
wne u trzym ać lasy', k tó ry ch  w K rólestw ie je s t 
z każdym  rokiem  m niej, zw łaszcza, że „objezd,- 
czyey11 rosyjscy' n ieraz  sprzedaw ali pok ry jo - 
inu części lasu  n a  w łasną rękę.

N ‘k iią  z dniem  każdym  ślad y  panow ania  ro ­
syjskiego. A s i jednego  szyldu rosy /-k iego  nie 
w ita ć  już w m ieście. T y lko  cerkiew' na  skw e- 
rze przy  ulicy' W niebow stąpienia świadczy' o 
m inionej przeszłości. N iegdyś naw iedzana przez 
garn izon  w ojska rosy jsk iego  w K ielcach, dziś 
świeci pustkam i. Z r?adka do niej zachodzi k to ś 
z" pozostałyreh w m ieście R osyan. Je d e n  z po­
pową k tó ry  m iasta nie ojmścil, odpraw ia w niej 
nabożeństw o. Zachodzą często do cerkw i jirzez 
ciekav'-ość zolnierze pruscy' i au s triaccy '.

Los zrządził, że budynk i rządow e rosy jsk ie 
są obsadzone j>rzez lesam e organy' jiolskiuh 
w ładz. W ięc w pa łacu  g u b e rn a to ra  (ongi b isku ­
pim, z. w span ia łą  sa lą , ozdobioną p o rtre tam i 
w szystkich biskupów' kieleckich) rezydu je  ko­
m isarz naczelny' całej guberm i k ieleck iej. — 
Dawny' u rząd  i m ieszkanie naczeln ika  pow iatu 
ob jął iv posiadan ie  k o in isa rya t pow iatow y 
W ojsk Polskich. W  lokalu  żandarm ery i ro sy j­
sk ie j urzęduje n a sz a  •/aiularinerya polo a, sp rę ­
żyście p racu jąca  n ad  porządkiem  i karząca, 
nieliczne na szczęście, w y p ad k i zdrady' lia 
rzecz Rosyi. K oszary  rosy jsk iego  pu łku  strze 
leckiogo za ją t jeden  bata liu n  naszych  S trze l­
ców'.

Dziki popłoch, w jak im  uciekały ' w ładze ro ­
sy jsk ie  w  pierw szych dn iach  sierjm ia, sp raw i­
ły , że pozostaw iono wiele wmjennego łupu —  
jak o  to  broni, m undurów  i t. d. A\ jia łacu  gu- 
bernato rsk im  i u naczeln ika pow iatu  pozosta­
wiono rów nież dobrze zaojiatrzono bib lio tek i ro­
syjskie. Znalazła się rów nież b ib lio teka  polska, 
zaw ierająca wielo cennych dziel, do tąd  zam 
k n ię ta  i n iedostępna dla publiczności, a naw et 
wogóle d la  nikogo.

W czoraj po inszy polow ej odbyło się zap rzy ­
siężenie jirże ly w ający e li wr K ielcach b a ta lio ­
nów' strzeleck ich , ó d  te j po ry  S trzelcy , 'znaj­
d u jący  się na  teren ie  K rólestw a, p od lega ją  tej 
sam ej kom endzie, co i form ow ane w' G alicyi 
Legiony.

Zachow anie się wmjsk prusk ich  wobec n a ­
szymi! K om isaryatów  i wobec publiczności jes t. 
jak do tąd , popraw ne. Po chw ilach p rzerażen ia  
i paniki ład  i porządek  powoli pow raca.

K.

Następny numer „Nowej l’eIorinv“ ukaże się z 
druku o godzinie 12 w nocy. W rade  potrzeby 
wydany będzie nadzwyczajny dodatek o godzinie 
G wieczorem.

K R O M I K A .
Akad. komitet sprowadzenia zwłok Słowackiego 

a Legiony. OtrzyTmujeiny następujące wyjaśnienie
We wczorajszem wydaniu „Nowej Reformy" za­

mieszczono notatkę, że komitet, sprowadzenia zwłok 
Juliusza Słowackiego do rkaju przelał swe fun­
dusze w; kwocie 4.50G koron n? ręce N. K. N. w 
Krakowie.

Ponieważ notatka ta  może wywołać nieporozu­
mienie, proszę uprzejmie o zamieszczenie w swem 
piśmie wyjaśnienia, że owe przelane fundusze w 
kwocie 4.500 koron, są funduszem dawnego, zav ią- 
zanego po roku 1880 komitetu, na czele którege 
stał w swoim czasie ś. p. Micliał Bałucki, a potem 
ś. p. Piotr Chmielowski Natomiast fundusze aka­
demickiego komitetu dla sprowadz.enia zwłok 
wieszcza, zbierano w ostatnich latach, a wynoszą­
ce kwotę z górą 13,000 koron, nie mogły być prze­
lane do N. K. N. dla braku możności uzyskania u- 
p( ważnienia do tego. Gdy jednak czas nagli, a 
komitet był zdania, że zebrane fundusze powinny 
służyć ogólnej sprawie, przeto umieścił swe fun­
dusze na zupełnie (pupilarnie) bezpiecznej pożyczce 
hipotecznej pewnej zamożnej lodziny w K rako­
wie, która nie mogąc uzyskać pożyczki, a nie roz­
porządzając w obecnych czasach gotówką, musia­
łaby była swą ofiarność o taką kw otę ograniczyć.

W ten sposób, nie tracąc funduszu, oddaliśmy 
go na usługi N. K, N„ gdyż pożyczka udzieloną zo­
stała w tym właśnie celu i z zastrzeżeniem użycia 
pieniędzy' na cele N. K. N.

Przewodniczący komitetu: Dr St. Cr ó r  a.
P oderzane syOnały, Wczoraj wieczorem na  

d z w o n n i c y  k o ś c i o ł a  K a r m e l i t ó w  poi 
cmentarzem spostrzegli ludzie jakieś dziwne ' w i a- 
11 a. Dano zuać stnżbio kościelnej, która adała się 
na wieżę i znalazła lam j a k i e g o ś  m ę ż c z y z n ę  
w średnim wieku, który zdaje się, produkował owe 
światła, mogące być sygnałami. Obok mężczyzny 
znaleziono też tam jakieś, jak się wyraża sprawo­
zdanie policyjne, dziwne przyrządy. Mężczyznę owe­
go aresztowano.

Był to wczoraj nie odosobniony wypadek areszt a- 
wania osób podejrzanych. Wczoraj ofcoło godz 
wieczorem w idziano tez na nl. OroazKiej prowaazi 
nego pod eskuną żołnierzy starszego, z wyglądu 
koto 60-letnicgo księdza z mtodą kobietą, podobno 
córką. Prowadzono ’ch do komendy twierdzy.

Z działalności pogotowia kolo rannzeh. Co­
dzienne transporty rannych, przechodzące obecnie 
przez Krakowy wymagają ze strony lekarzy i iunk- 
fyonary uszów pogotowia ęracy nieraz cało­
dziennej i całonocnej. IV poniećz:ałek pogotov ie 
opatrzyło na siacyi towarowej 172 ciężej rannych 
żołnierzy austry ackich i 2 oficerów, or z 37 żoł­
nierzy i 14 wyższych oficerów rosyjskich. W rocy 
z wtorku na środę pogotowie funkeyonowalo na 
s tacy i od 9 wieczorem do 7 rano; opatizono 119 
rannych. Wczoraj w dzień opatrzono 4 ciężko i 73 
lż. j rannych żołnierzy. F.ównież opatrzono prze­
wiezionego samochodem na stacyę rannego oticera 
pruskiego.

Zwinięcie urzędu pocztowego Inspektorat po­
cztowy zawiadamia, że urząd pocztowy 3 w Kra­
kowie, ulica Bracka, został ze w-zględów służbo­
wych na czas nieograniczony zamknięty G b. m.

Przesyłki na pole walki. Dyr. poczt ogłasza: 
Zauważono, że interesenci nadają na pocztę cze­
koladę i inne środki pokrzepiające w takiem opa­
kowaniu, że przesyłki te mają wygląd listów po­
czty wojennej. Zwraca się więc uwagę na to, że 
przesyłki takie do osób armii, znajdującej się na 
polu walki, można nadawać tylko w stanie otwar­
tym, jako próbki towarowe, za opłatą zwj klej na- 
leżytości za próbki towarowe i że nie ofrankowa- 
ne, lub niedostatecznie ofrankowane przesyłki te­
go rodzaju, zwracane będą nadawcom.

Szkoły średnie. Zgłoszenia na częściową naukę 
w szkołach gimnazyalnych i realnych w Krakowie 
i Podgórzu przyjmują dyrekcyo ty eh zakładów' w 
godzinach u rządowych do 1” wrze Lwia b. r.

In sp e k to r  szkól średnich  rad c a  dw ore  Kr.ranuel 
Dworski cd  9 b. m. u rzędu je  w  K ra k o w ie  prz;. 
u l icy  K arm el ick ie j  1. 27, I. p. od  god z in y  10— 12.

Na 500 mundurów dla Legionów.
Otrzymujemy następujący kom unikat: Komitet

Kola nih-szczańsko-rąkodzielniezego uchwalił na 
posiedzeniu 4 b. m. oddać dostawę uinnadurowań 
dla Legionów cechowi krawców na wykonanie 500 
jdaszezów, 500 biuz, 500 spodni, cechowi szewców 
500 par obuwia, cechowa kapeluszników' 500 cza 
pek z terminem dostawy de 14 dni.

W dalszym ciągu złożyli na umundurowanie: 
Cech jubilerów i złotników 1.500 K, cech kape- 
łuszuików garbarze i rękawiezników (resztę do 
złożonej już kw oty 3 000 K ) 2ó9 K 20 h, cech V u- 
śnierzy 1.000 K. cech tapicerów i hOłdrarzy dru­
ga rata  (do już złożonej kwoty 200 K) 300 K Si o- 
warzyszenie samodzielnych dorozkar/.y 200 K, 
cech piekarzy II. grupa 100 K, cccii kowali, stel­
machów, rymarzy i lakierników powuz. 1.000 K, 
cech kaflarzy i garncarzy 100 K, Tow arzistw o 
kredyt, rckodz. i prrern. 100 K, czeladź murarzy, 
cieśli, studniarzy' i brukarzy 300 k , Biulik J . 1.000 
K, Kwieciński j .  200 K, Markus K 1 000 K, Do­
brzański J. 300 K. Stankiewicz J . 100 K, Górka 
L. 100 K, Repetowski P. 100 K, O lis S. 20 k ,  Mi- 
siorowski F. 200 K. Bieniarz W. 200 K, Jarosz 
A., zebrane na posiedzeniu kapehit/.ników, ’-ęka 
wiczników i garbarzy 146 K; Urbański, zebrano 
na posiedzeniu ęukiernikówj 65 K; Król J’., inży­
nier 50 K, Rotlie A. 50 K Piaseck i J . 60 K, Ma­
teusz S. 25 K, Chwast A. 10 lv M ajchcrr-na A 
10 K, Szczygie ł A. 10 K, Woźniakowa M. 5 K, 
Ż .cbal i .  10 K, Zacliurski K. 20 K, Uibań-ki M. 
25 K. K orzeniow ski 20 I\, Stowarzyszenie insta­
latorów i blacharzy' 1.000 K. cech jiowrożnii-.ów i 
szczotkurzy 25 K, Drozdowski S. 200 K Kuinme. 
A. 200 k ,  Bober W. 100 K, W alkowiński J. 25 s\„ 
S tańeki S. 10 X.
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P. Jadw iga Mrozowska, bawiąca obecnie w K ra­
kowie, przybyła tu umyślnie, aby pielęgnować 
rannycn. Artystka zajętą jest przez cały dzień 
w klinice przy ’ilicy Kopernika.

O kursa pielęgniarstwa. Zapytywani z wielu 
Stron, gdzie przyjmowane są kobiety na kursa 
pielęgniarstwa, zwracamy uwagę, że informacyj 
■w tym kierunku zasięgnąć można w miejskim u- 
jrzędzie zdiowia (magistrat — wejście od ulicy Po­
selskiej).

Z teatru miejskiego. Dziś, we środę, tea tr za­
mknięty. Ju tro  ukaże się po raz pierwszy w tym 
sezonie arcydzieło genialnego pisarza 3t. Wyspiań­
skiego „Logion", w ośmiu częściach dramatycz­
ny cb.

ja k  w,eikie i aktualne znaczenie ma to przed­
staw ienie w dzisiejszych czasach, nie potrzebujemy 
'tłumaczyć. Dodamy, że współudział przyjmuje ca­
ły  zespot artystów z pp. Kosmowską. Jarszewską. 
Mielewskim i Nowakowskim na czele

W przygotowaniu oryginalna sztuka Engla p. t. 
„Sam arytanka" z p. Kamińską w roli tytułowej.

Wielki pożar. Wczoraj po południu na zawia­
domienie starostwa krakowskiego wyjechała straż 
pożaru do wsi Prusy pod Kocmyrzowem, niedale­
ko dawnej granicy rosyjskiej. Paliły się tam zabu 
dowania dworskie. W yjechał jeden oddział straży 
z sikawką parową. Gdy straż przybyła na miejsce, 
znalazła ratunek bardzo utrudniony z powodu 
braku wody Musiano gasić gnojówką, eo było 
zgoła nie wystarczające. Spłonęły stajnia, Spich­
lerz i stodoła, których nie zdołano uratować. — 
Straty^ wynoszą 60.000 koron, albowiem w zabudo­
waniach znajdowały się już zbiory i oczywyiśeie 
narzędzia. Wszystko było ubezpieczone.

Śm iertelny krw otok z nosa. Onagdaj po połu­
dniu koło godziny 5 policjant przyprowadził nr 
łiacyę pogotowia starą kobietę, którą znalazł leżą- 
eą bez] rzytomnie w bran ie jednego * domów przy 
nl. Grodzk‘ej„ Jak się okazało, Dyła to 60-ietnia 
Apolonia Grzegorczyk, robotnica. Nie było j*j po­
zornie nic, prócz sil a ego krwotokn z nosa ktorego 
i m o ż n a  było zatamować. Wskutek tego też krwoto­
ku kobieta na miejscu, w pokoju pogotowia zmarła. 
Odwieziono ją  do zakładu medycyny sądowej. Do­
piero na drugi dzień ze słów funkeyonaryusza tram­
wajowego, który S'ę zgłosił na pogotowie z zapy­
taniem o Grzegorczykową, wyjaśniło się, że rległa 
ona potrąceniu przez tramwaj na ulicy, wskutek 
czego upadła, dostała owego krwotoku i  nosa, a 
prawdopouobnie także załamania podstawy czaszki.

Mecząca podróż. Wczoraj popołudniu wezwano 
pogotowie na ul. Szewską, gdzie znaleziono nie- 
przy tomną starszą kobietę. Przywieziona na pogo­
towie. podała ona, że nazywa się Helena Wiśniow­
ska, jest wdową, pocnodzi z Podgórza i przyjeżdża 
obecnie z Bośni. Żadnej choroby u niej nie skon­
statowano, tylko straszliwe znużenie 5-dniową po­
dróżą o chłodzie i głodzie, bez snu. Nieco podkpr- 
miona, zasnęła natychmiast na pogotowiu kamien­
nym snem, tak, że jej nie można było formalnie 
obudzić.

Nużowcy działają. Wczorajo koło godziny 9 
wieczorem zgłosił się na stacye pogotowia 42-letni 
Jozef Tatar, z zawodu elektromonter, którego ja­
kiś nożowiec na ulicy ranił dwukrotnie nożem w 
bok. Ofiarę niedzielnej wesołej przechadzki nie­
dzielnej opatrzono.

Usilowany raauneK. Wczoraj przyprowadzono 
do dyrekcyi połicyi w Krakowie 31 letniego Joska 
.Singera z Wolbromia. Napadł on na granicy pewną 
kobietę i usiłował jej zrabować rzeczy, które miała 
przy sobie, wartości okoio 300 koron. Na jej roz 
paczliwe krzyki nadbiegli ludzie i aratowali kobie­
tę z rąk raDusia, a jego oddali w ręce władz.

Szpiegostwo wojskowe w Królestwie. Wczo
raj przytirowadzono do krakowskiej dyrekcyi poli- 
cyi 10 is.,0 z Miecho ya, oskarżonych o działania, 
podpadające pod miano Bzpiegoatwa wojskowego. 
Oddano je sądom wojskowym.

2  krain,
Rozwiązanie rad gminnych Z Nowego Sącza 

donosi nasz korespondent: Namiestnictwo rozwią­
zało rady gminne w Krynicy Wsi, Tyliczu, Muszy­
nie i w Łanowej, ustanawiając równocześnie ko­
misarzy rządowych z pośród starszych urzędm- 
ków politycznych i policyjnych.

Rann< z pod Lwowa. Z Nowego Sącza donosi 
nasz korespondent: W sobotę po południu przeje­
żdżał przez tutejszy dwoizec pierwszy pociąg z 
T.annymi z pod Lwowa, byli to przeważnie lżej 
ranni z garnizonów koszyckiego, preszDurskiego, 
wiedeńskiego, jako też strzelcy tyrolscy. Wielu 
z n:ch dano świeże opatrunki, wszystkim zaś do-

skie skonfiskowały d. 6 b. m. w rozmaitych tra­
fikach pam det francuski, napisany przeciw eesa- 
rzuwi niemieckiemu Władze wdrożyły surowe 
śledztwo.

Dem onstracje w Paryżu. „Genfcr Kurier" donosi 
z Paryża: Ogłoszenie o przeniesieniu się prezyden­
ta republiki Poincarńgo i wszystkich ministiów 
do Bordeaux zostało rozlepione na muracn Paryża 
dopiero w 6 godzin po wyjeździe rządu z Paryża.

Na wiadomość o zamiarze przeniesienia się rzą­
du do Bordeaux tSumy Paryżan. liczące setki ty • 
sięey, podążyły pod pałac Elizejski i na plac Zgo­
dy i zaczęły kamieniami bombardować gmach 
rządowy, Pclicya była bezczynna. Tłum wyważył 
bramy pałacu Elizejskiego i potłukł w nim wszyst­
kie szyby.

Demonstracye trwały do północy. O tej porze 
doniósł „Matin", żc rząd już dawno wyjechał. 
Tłum dowiedziawszy się o tem, był jakby pióru 
nem rażony. Byłyby z pewnością powstał} rozru­
chy, gdyby nie to, że policya na przeciąg godziny 
kazała w całtm mieście przerwać oświetlenie 
elektryczne. „Genfer Kurier" podnosi jako zna­
mienną tę okoliczność, że polieya zachowywała 
się biernie i że w demonstracyach brali udział re­
zerwiści.

S ró d a ," 9  '"W rześn ia  J 9 1 4

legionistów w Kielcach, więc uzyskaliśmy jego

t
i  .................................................  • i

Stary Sącz, 5 września. (Rozbdki. — Z semina- 
ryuru męskiego.)

Zaciszny i słoneczny zakątek nasz naa Poprą 
dem, ożywił się niezwykle. Rzesza biednych, zgło­
dniałych rozbitków tub się do naszego miasta, 
przepełniona łzami i gorączką. Na tej drodze pro­
simy obywateli, w imię miłości bliźniego, abj też 
przypadkiem nie darto z tych wy gnańców skóry 
za mieszkanie. Są. wśród nich tacy, co w jednej 
uszli koszuli.

W tutejszem sem inarium  nauczycielskiem odbę­
dą się wpisy 9 b. m.; we czwartek 10 egzamina 
wstępne; 11 w piątek rozpocznie się rok szkolny, 
12 w sobotę poprawczy egzamin dojrzałości

Zaginione dzieci. Piszą nam ze Starego Sącza, 
żo w tamtejszym hotelu Abrahama Lustiga umie­
szczono dwóch małych chłopców, Mojżesza i Hir- 
scha Joreschów, którzy podczas ucieczki rodziców 
z Tausta (? może Tousiego?) zabłądzili, a który- 
rymi w Podhajeach zaopiekował się jeden z oby­
wateli.

Gorlice, 7 września. Rada miasta Gorlic uchwa­
łą z dnia 2 września b. r. postanowiła przezna­
czyć kwotę 10.000 koron na rzecz Polskich Legio­
nów

Łupków, 7 września. (Ofiarność na cele naro­
dowe).

Przy pomocy łudzi dobrej woli i szczerego pa- 
tryotyzmu kilku jednostek nawet z tak zapadłego 
kąta  Galicyi, jak Łupko*", udało się zebrać fun 
dusz skromny wprawdzie, ale tem cenniejszy, że 
pochodzi z grosza krwawo zapracowanego od 
wyrobników i służby kolejowej a  co ważniejsze, od 
stacjonow anych tu ta j celem strzeżenia linii ko­
lejowej żołnierzy i nielicznej garstki tutejszej in­
teligencji. Przedemną leżą pokwitowania przesła­
nych 626 K 02 h na Polski Skarb Wojskowy, da­
lej wysiane na adres Szan Red. dodatkowo 12 R 
i samorzutnie zebrane przez gminę czysto grecko­
katolicką w Zuclieńsku koło Łupkowa 82 K, z k tó­
rych 42 K przeznaczono na Polski Skarb wojsko­
wy i 40 K na polski Krzyż Czerwony. Myślą prze­
wodnią radnywh gminy tej było zamanifestowanie 
łączności z idea Polski i braterstwa pobratymcze­
go. Kwotę tę przesłano na ręce Szan. Red., aby do 
właściwych rąk się dostała.

D o k o ła  w o ln y .

Ucieczka z Paryża. „Tribuna" rzymska donosi 
z Paryża pod datą 1 września, że arystokratyczne 
dzielnice Eaubourg St. Germair i St. Honorć już 
się wyludniły. Arystokracya pakon nemi automo­
bilami ucieka do Bordeaux i Tuluzy. Ale równo­
cześnie napłynęli do Paryża zbiegowie z departa­
mentów Nord i Pas de Calais.

Konfiskata francuskich pamiletów. ..Korespon- 
denz Herzog" donosi z Genewy: Władze szwajcar-

po-

Drogie strzały w Namur Gdy* wojska nicmiec 
kie wkroczyły do Namur, dowódzca ich wezwał 
burmistrza i oświadczył mu, że miasto zapłaci 25 
milionów kontrybucyi za to. że ludność cywilna 
strzelała do żołnierzy niemieckich, W owej chwi­
li padły strzały na jednej z potocznych ulic

— Napisz pan 30 milionów— podyktował ge­
nerał niemiecki z zimną krwią.

Po Skwili padły strzały, a generał zimno 
wiedział:

— 35 milionów.
Padły znowu strzały.”
— 40 milionów — podyktował generał. 

Może strzały ustaną.
Rzeczywiście od tej pory nikt z ludności w 

mur nie strzelał do żołnierzy niemieckich.
Koniec „zielonej godziny". W Paryżu zakazano 

używania absyntu i przez to odpada w kawiar­
niach tamtejszych i. zw. „zielona godzina" (liieu- 
re verte), stanowiąca jeden z charakterystycznych 
rysów życia kawiarnianego w Paryżu. Pomiędzy 
godziną 5 a 6 ustawiano na stolikach różnokoloro­
we flaszeczki z płynami czerwonymi, białymi, zie­
lonymi i żółtymi, z których smakosze składali u- 
pajajac-ą, szaloną syntezę alkoholiczną. Zakaz ten 
wydał zarząd wojskowy* i prefekt Ilennion wśrOd 
wielu innych zakazów, mających na celu zapobie­
żenie wybuchowi drugiej komuny. Aż do tej pory 
wszelkie próby zniesienia „zielonej godziny" speł 
zły na niczem, ponieważ deputowani obawiali się 
głosować wbrew woli .,‘ehands d‘ vin“, jak się 
krótko na żywa handlarzy- win w Paryżu. Bez przy­
zwolenia bowiem tych szlachetnych trucicieli 
wszelka kandydatura polityczna, zwłaszcza w Pa­
ryżu, jest niemożliwą. Zresztą ani robotnik ani 
„burgeois" nie pozwoliliby w normalnych czasach 
wyrządzić jakiej kizywdy swojej „petite bleue", a 
oficera francuskiego w* kawiarni nie można sonie 
inaczej wyobrazić, jak przyrządzającego umiejęt­
ną ręką absynt, przyczem przez cukier, umieszczo­
ny na dziurkowanej łyżeczce przesącza krople wo­
dy. Z powodu przekroczenia zakazu o używaniu 
absyntu zamknięto już w Paryżu mnóstwo ka­
wiarń. Za przykładem Paryża wydał podobny za­
kaz także prefekt departamentu Sekwany i Oazy 
Równocześnie nakazano usunąć z kawiarń wszy­
stkie aparaty do gier hazardowych. Jestto  znowu 
bolesny cios dla kawiarzy, którzy się na tych grach 
wzbugacili, ponieważ nawet wygrywający otrzy­
mywali tylko żetony, dające się zamienić na spi- 
rytuoza. Ale za to  Paryż się umoralnia — na przy­
jęcie gości.

zezwolenie, aby nasz delegat wybrał się wspól­
nie z generałem. Dr Staszewski badał stosun­
ki w Miechowie, Jędrzejowie i Kielcach. — 
Wiadomości, które przywiózł nie mogły być 
wyczerpujące, bo p, generał nie zatrzymywał 
się dłużej w drodze, w każdym razie wystar­
czyły one, aby wyrobić sobie pojęcie o stosun­
kach zdrowotnych w Legionach i szpitalach 
miechowskim jędrzejowskim i kieleckim. 

Miechów. 80 ludzi załogi legionistów . Istn ie je  
szpital na  20 łóżek. Leżą w  nim dw aj legioni­
ści eho**zy n a  dyzen teryę, jeden  n a  dur brzu­
szny. Chorzy n a  choroby zakaźne łożą w  prze­
chodnich pokojach. U stęp znajdu je  się obok k u ­
chni. Dół ktoaczny 40 k roków  od studni. Desyn- 
fekcyę przeprow adza się form aliną (co je»st zu­
pełnie nie w ystarczające). W odę m ają  pić prze­
gotow aną. Szpitalem  k ieru je  m edyk III roku, 
p. Żuławski. 1

Jędrzejów . 200 ludz* za łó g  legionistów  Dwa 
S7.g'tale: etapow y i zakaźny. Szpital etanow y na 
30 łóżek, m ieści się w budynku jednopiętrow ym , 
kierow nikiem  je s t p. di Deneł. W  zakaźnym  
rów nież przez p, d ra  D enela prow adzonym  i 
mieszczącynn się w osobnym  dom u je s t 27 łó­
żek, z ty ch  za ję tych  by ły  cz tery  łóżka. Trzech 
chorych było na  dyzen teryę , z nich dwóch le­
gionistów , a  jeden, żołnierz au stry ack i, chorzy 
już oi. dwócn tygodni. U stęp w szpitalu  z do­
łem k loa tzn y m ; dó ł k loaczny  20— 30 kroków  
od studni, drugi w ychodek dla służby n a  po­
dw órzu w tem samem oddaleniu  od stadn i.

Kielce. Duża załoga legionistów . Is tn ie ją  dwa 
izpitale, jeden, m iejski, d rug i legionistów . Ten 

szpital legionistów  m a ?3 łóżek, w szystk ie  za- 
je te  by ły  przez chorych n a  dyzenteryę, w do­
budówce świeżo urządzonej je s t jeszcze 10 łó­
żek pustych . Szpitalem  k ieru je  dr iłu p p ert. O- 
becnie urządza się już laza re t połow y n a  34 łó- 

y-,,_ | żck. Oprócz tego w ysiać miano z K ielc w czasi

ęSucha) w obłig m. Lwowa; K 800 ks. Stanisław 
Pilcliowski imieniem Tow. ochronki błog. Broni 
kawy w Półwsiu zwierzynh-ckiem; K 600 dr W a­
silkowski imieniem Komitetu bezpieczeństwa p u  ­
blicznego osady' i gminy Sławków pow. Olkusz; 
K 5o0 Zygmunt Wilkoszewski, dr Adolf Gross­
ie 400 K. Dewloffowit list. zast. kred. ziemsk.; 
K 300 dyrektor Daniel Lauer imieniem c. k. uprz. 
Banku oorot. Eilii w Krakowie, Adolf Rutowski, 
Wieliczka; K 275 Raua gminna w Osieku pow. 
Biała; K 250 Eugeniusz Simdowicz, Kupiec; K 200 
dr Anina Wilczyńska, Zakopane, dr Stanisław Lie- 
bermann, firma Rodakowski. Władysław i li  ary a  
Turscy, ks. Ludwik Łabuta, Biecz; K 130 ks. dr 
Antoni Bystrzonowski, Płazówka ze składek para­
fian; K 122 za inieyatywą W ładysława Panka i 
Jana Siekierskiego, zebrane między* współpraco­
wnikami handlowymi w Krakowie; K 120 Czytel­
nia w Budziwoju pow. Rzeszów przez posła Bom­
bę: K 100 ks. Paweł Sapecki. w Sędziszowie, Cohn 
i Liebeskind, Kraków, mż. Józef Skałka, Eugenia 
Andruszkiewiczowa, Stanisław Andruszkiewicz; K 
71 h 3-5 dr Antoni Matakiewicz, Płasna i Ciężko­
wice ze składek oficerów i żołnierzy; K 71 Ta­
deusz Łobaezewski, naczelnik sądu pow. w Kę­
tach, złożone przez urzędników i funkeyonaryu- 
szy tegoż sądu; K 70 ks. Stanisław Warciiałowski. 
Bobowa; K 70 Jadwiga i W anda Miśkowne (K 
60) 5 X. X. (K 10(, K 50 Stamsław Kordyl, dr Ben. 
Kasprzyk w Ulanowie, gmina Tworkowa koło 
Tymowej dr Władysław Wasung, radca miejski, 
'ako raut; K 48 Stas, Freda, Mary*a i Zofia Rub- 
czyńscy, Ponica, p. Rabka; K 4l h 50 Leon Dlii 
szyński, Strażów ze składek funkeyonaryuszy ko­
lejowych; K 40 h 50 ks. Józef Szwed, Czaniee ad 
Kęty ze składek; K 38 robotnicy kanałowi Zakła­
du czyszczenia miasta; K 36 Józefa Gerofinó 
wna; K 30 h 40 urząd gminny w Makowie ze skła­
dek; K 30 Otyło Stankiewicz, radca kol.: K 25 
Ignacy Felczer; K 20 Stefan Balczewski. Buczko­
wice ze składek, Wincenty Skladziej, koncep. k-o-

od 20 sierpnia do 5 w rześnia 20 chorych na dy- lejowy, dr Antoni Jabłoński, szef sanit.. dr Jon 
zen teryę  do K rakow a. Legioniści m ieszczą się 
w G k w aterach , w e w szystk ich  tych  kw aterach  
zdarzały  się p rzypadk i dyzen te iy i. W szystkie 
k w a te ry  z w yjątk iem  jednej mieszczą, się w sto­
dołach.

Dr S taszew ski by ł ty lko  w  dwóch kw ate-

Z krafcewsktogo rHs«r*«t«rytrai — fdnt i wrtofłi* U r -  
m u tt i t m i ' .  *d -f- 8*2 da 4 - 28 1 G.; — baiomiatr 
W»hał gię

D>t« 2 w n ain ii •  fcudt. T ran* ułan barometr* Td6*E> 
mm., terasrb.4tr« 4* 10*6 Cr; wiatr: eis*a:

Repertuar teatru miejskiego Im. Słowackiego 
w Krakowie 

We środę: Teatr ggmbnięty.

Renertuar teatru ludowego w Krakowie.
We trode: , Pod unikiem strzele*".

Wśród legionistów 
w Erólc^me Polsklem.

Z powodu wiadomości, rozsiewanych z Kielc 
w dniu 4 b. m„ jakoby tam grasowała po­
między legionistami dyzenterya, wydelegował 
oddział sanitarny departamentu wojskowego 
N. K .N. p. dr Staszewskiego do Kielc, aby zba­
dał sprawę na miejscu. Projektował wyjazd 
p. generał Baczyński w celu zaprzj siężenia

rach

W aligóra, s t  kom. kok, Teobald Koenig. Ksa 
w ery* °ietraszkiewicz, Adam Sowa, Wilb. Frank, 
Józei Sławikowski, st. kom. kok, dr Nycz Ignacy, 
radca kolej., dr W iktor Pozniak, koncep. kolejo­
wy, Alojzy Wagner, st. rew. kok; K 16 Józef Pio 
trowski; K 15 Tad. Zajączkowski, kom. kok; K

i w mieście w uaw nym  i>u dyn ku rządow ym , 15 dr Stan. Spitzer, st. kom. kok, Józef Grudz
gdzie stosu/liki san itarne  były  znośne. Ustęp 
nad  dołem  kloacznym , s tu d n ia  po drugiej s tro ­
nie ulicy na podw órzu; w oda zuży ta  z pod stu ­
dni rozlew a się po całym  podw órzu. W  k w a te ­
rach m ieszczących się w stodołach  natu ra ln ie  
niem a żadnych ustępów  i otoczenie całe jest

ski, st. kum. kok, Adolf Hermann, st. rew. kol ‘j.; 
K 12 Józef Koch, st. rew kol.; K 10 N. N., N. N „ 
Styliński, Adam Jurczykiewicz, X. Y., S te fan ' 
Janczewski w Izdebniku, Jan  Bator, nauczyciel 
w Bystrej, pow. Żywiec; K 7 Teodor Menschik? 
adjunkt kolejowy; K 6 dr Stanisław Stolarzewicz.

zanieczyszczone. Tam , gdzie w  mieście są  do- j kone. kok; K 5 Adolf Palli, konc. kok, Marc Fa- 
ły  lUo&c&ne, są, one pizepelnione, oddawrui nie- landys2, eksped. kanc., Wład. Gumplowicz, adj.
w ypróżniane. Legionistom  b rak  obuw ia, ciepłe­
go ubran ia  i należy te j straw y.

Z tych  szczegółów w idać, że stosunk i sani­
tarne  są w ielce w adliw e i że należy energicz­
nie złemu zapobiedz. B aw ią obecnie w  K rakow ie 
p. d r  Seidel z Jędrzejow a, leg ionista, który* ju ­
tro  pow raca de domu, o trzym ał w szelkie w ska­
zówki, ja k  się ma złem u zaradzić. P rzed  dw o­
ma tygodn iam i w ysła ł oddzia ł san ita rn y  50 
porcyj surow icy przeciw  dyzenteryu do Jęd rze­
jow a, obecnie w ysy ła  jeszcze w iększą ilość 
przez p. d ra  Seidla. Oddział san ita rny  w ypraco­
wał przepisy  san itarne, k tó re  przedłoży depar­
tam entow i w ojskow em u N. K . F . do druku,

kok, Jan Gadomski, adj kol. K i  Stanisław Pa­
sternak pom. kanc. kok, Jul. Spytkowski. eksp 
kane ; K 2 Ant,. Fomeeek pom kanc. kol., Zyg. 
Szygowski, pom. kanc. k o l , Helena Fąfrowicz, o- 
fieyantka. kol., Błażej WaJawski, woźny kol., Ka­
zimierz Christ, woźny kol.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

M a S l l
(Artykuły w

a sae.
tym d iia le  nie puehodzą od 

reoakeyi.l
W II. prywatnem gimnazyum realnem żeń-, 

skiem z prawem publiczności w ’Tarnowie odbę ■ 
d ą  eię w pisy  do kl. I. do YI. d n ia  9 i 10 w rze­
śnia, a  egzam ina w stępne do k lasy  I. do VI. 
dnia 11 w rześnia br. R egu larna  n au k a  rozpocz­
nie się dn ia  14 w rześnia. 6390

Dfswry n?t f^epioiay.
W głównej Kasie miejskiej złożono w dniu 4 

września na rzecz Polskiego Skarbu Wojennego:
200 koron ks. M. Gardziel w Sieklówee, 20 K 

Rada szkolna zamiast nagród w Sieklówee, 50 K 
Józefa Gardzielowa w Sieklówee, 50 K Paulina 
Gardzielówna w Sieklówee, 10.000 K Towarzy­
stw o zaliczkowe w Dąbrowej, 2000 K Ludwik Za­
krzewski w Dąbrowej, 400 K Towarzystwo za­
liczkowe w Mielcu, 140 K 93 h Spółka kowalska 
w Sułkowicach, 300 K di Józef Borowicz, adwo­
kat w N, Targu, 600 K Towarzystwo zaliczkowe 
w Zakopanem, 500 K Teodor Axentowicz, Kra 
ków, 823 K Towarzystwo artystów polskich 
„Sztuka , 100 K Siowarzyszenie „W arsztaty k ra­
kowskie".

W g łó w n i kasie miejskiej złożono w dnu. 5 R iv im e  Z naczna w a r t o ś ć  soli i w ysoka
września na rzecz Skarbu wojennego polskich Le- , J . . . .  . , , . ,J b tem p era tu ra  w ody. W spaniałe drogi brzegiem

N ajznaczniejsze kąpiele morskie na an stry ac -

Wypadki i ludzie.
(Sylw etka Józefa  PilsudzJtiego'1.

tę sk n o ty  serc pol- 
ży ly  i umierały* w

T rzeżyw am y dzisiaj isto tn ie  chwilę ..osobli­
w ą" —  chwilę już nie n as tro ju  lite rack iego  ty l­
ko, ale chwilę, k rw ią żywą tę tn iącą , a  w  czy­
ny  ofiarne brzem ienną. I spełniło się m arzenie 
po e ty : nie zasta ła  nas ta  chwila biernym i i jak  
czarem  uśpionym i... Ozwał się głos Zlot( go Ro­
gu  —  i oto ja k b y  cudem , ja k  z pod ziemi w yro­
s ły  legiony polskich żołnierzy, gotow ych 
w skrzesić na jśw ietn iejsze trad y cy e  polskiego 
oręża, spełnić na jgorę tsze  
sk ich , tęskno ty , z jak iem i 
Polsce —  pokolenia...

Ogółowi sjiołcczeństw a polskiego w artoby  
przypom nieć dzL o tym , k tó ry  w n a jtru d n ie j­
szych w arunkach pierw szy ..arm ię po lsk ą"  do 
życia pow ołał, —  o tym , k tó ry  w śród szarych 
i m ałych tro sk  życia codziennego, g d y  św ietna 
chw ila dzisiejsza zaledw ie m ajaczy ła  w* dale­
kich  m głach przy szłości, „co n tra  spem  spera- 
v i t“ , —  o tym , k tó ry  z w*olą niezłom ną, z iście 
litew skim  uporem  i zaciętością rzucał ziarno na 
te  plony, k tó re  dzisiai ta k  w spaniale wschodzą.

0'złowiekiem tym  je s t Jó zef P iłsuJzk i.
Zaledw ie n iek tó re  m om enty z pełnego i bu j­

nego życia tego człow ieka znane są szerszem u 
ogółowi polskiem u. G łośną była n„ p. w swoim, 
cąa i e  w  Polsce śm iała i pom ysłow a ucieczka 
P 'łsu d z 'Je g o  z cy tade li w arszaw skiej w r. 1901. 
U cieczka ta  —  w raz z ogłoszoną w „Prom ieniu" 
m  prośbę redakeyi teg o  pism a autob iografie  
P iłsad zk ieg c  —  zw róciła nań uwagę człow ieka.

sto jącego  n a  dyam etraln ie  przeciwniy*m b iegu­
nie przekonań polityczno-społecznych, m iano­
w icie —  R om ana Dm owskiego. Dm owski złozył 
n ie jako  hołd P iłsudzkiem u artyku łem , umie- 

iszczonym  w „Przeglądzie W szecupelskim " r. 
; 1903 p. t. „H isto rya  szlachetnego so c ja lis ty " . 
; S tw ierdzając  tam  i podnosząc k ilk ak ro tn ie , że 
P iłsuJzk i je s t człow iekiem  niepospolitym , dzi­
wi się jedyn ie  Dm owski, jak „człow iek ta k  in ­
te lig en tn y  i ta k  szlachetny", przy tem  „ ta k  do­
bry* i szczery P o lak " jak  „m oże hyc so c ja lis tą ? "  
Na topy tan ie  nie umie sobie p. D m ow ski odpowie- 

(dzieć inaczej, jak  ty lk o  kategorycznem  oświad- 
izeniem swego nrzekon«nia, że P il suczki „w  

| głębi ducha nie jest socyalistą ..." F ie  w chodząc 
Oczywiście z tem  przekonaniem  p. Dmowskie- 

I go w  dyskusyę , stw ierdzić należy, że P ilaudzki 
bezw ątpienia je s t pTzedew*szystkiem i nade- 
w szystko Polak iem  —  w praw dzie nie „now o­
czesnym " —  ale je s t tym  praw dziw ym , starym  

1 Polakiem , o jak im  k tó ry ś  z natszycli w ielkich 
udzi pow iedział, że „P o lak  k aż d y  je s t  na tu ra l- 
lym rew o lu c jo n is tą  i bojow nikiem  o w olność".

Sam P iłsudzki ośw iadcza, że g d y b y  się by ł w 
młodości swej ze tkną ł z ów*czesnym s tcy a li-  
;mem w arszaw skim , noszącym  piętno kosm o­

polityczne i wrręcz negu jącym  dążności wyzwo- 
eiicze narodu  naszego, o raz trad y cy e  pow stań­

cze, by łb y  niew ątpliw ie „w raz z tem i pogląda- 
| mi odrzucił j sam ą ideę socyalistyczną".

W iadom o pow szechnie, że P iłsudzki b ra ł u- 
dzaał czynny w  ruchu  rew olucyjnym  z la t  1904 
do 1907. AJe nie w szyscy w ieazą o tem , że w 
ty c h  la tach  pam iętnych , w  la tach  zam ętu  i fer­
m entow ania opinii publicznej w  Polsce, by ł Pił- 
Riulzki jednym  z nielicznych a  zaciętych  obroń­

ców sz tan d aru  niepodległościow ego, że dążył 
usilnie —  acz, n ieste ty , m ezaw sze skutecznie —  
do w yzw olenia rew olucyi polskiej z pod w pły­
wów rosyjskich.

Z dośw iadczeń bojów*ki rew olucyjnej wyniósł 
P iłsudzki jednę m yśl k o n ia e tn ą  i jasną , że je ­
dynie — ma śc iślew ojskow ychzasadach  o p a r ta — 
zorganizow ana siła  m ilitarna po laka zdoła naro ­
dowi na szemu zdobyć w olność i niepodległość. 
Tę m yśl postanow ił też  w  czyn w jrow adzić. I 
tu ta j  s iła  woli jego żelazna, k tó ra  przeszła już 
ogniow e próby więzień i Sybiru, licznych tru ­
dów  i n iebezpieczeństw , m iała do przetrw ania  
jeszcze jednę —  gorszą może od tam ty ch  —  
próbę ogniow ą, próbę —  z‘mnej obojętności lub 
jaw nej niechęci ze s tro n y  w łasnego społeczeń­
stw a, często naw et w łasnych party jny 'eh  tow a­
rzyszy.

„Pam iętacie  zapew ne —  mówił P iłsudzki w 
jednym  z odczy tów  sw oich w  r. 1913, już iako 
kom endan t w zględnie licznych > już popular­
nych w tedy  w k ra ju  zw iązków  strzeleckich , — 
pam iętacie, ja k  i ja  pam iętani, te  drw iny, to  
lekcewa*żenie i w ręcz opór, z jak im  spo tyka li­
śm y się w społeczeństw ie m y pierw si, g d y  w 
sześciu, w dziesięciu uczyliśm y się m usztry , 
żołnierskich z w t o ł ó w , i strzelaliśm y ze s ta ry ch  
w ybrakow anych  au s try ack i cli karabinów ... N a­
w e t najb liżsi nie szczędzili szyderstw ..."

P rzez  la t  8, w ycofaw szy sie zupełnie z pracy  
p arty jn e j, odd a ł się Piłsudzki w yłącznie stu- 
dyom  w ojskow ym  w łasnym  i p racy  w ychow a w- 
czo-organizacyjnej, celein w ytw orzenia kadrów  
polskiego w ojska. Osobiście prow adził kursa 
histOTyi w ojennej, s tra teg ii, oraz u k ład a ł zada­
n ia  ap likacy jne . Sam k ierow ał setkam i ćwiczeń

2 drukarni L itaracw j w Krakowie, u.1. Jagiellońska 10,
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ze składek; K 3.899 42 h Poiskie Stowarzyszenie 
słuchaczek uniw. Jag:. „Jedność"; K 3.200 Pow. 
Oddział Nar. Kom. Nacz. w Ropczycach ze skla 
dek; K 3.000 Edmund Zieleniewski. Pow. Komitet 
Nar. w Nowym Targu ze składek; K 2.215 6 h Od­
dział drobnych darów i datków; K 2.000 Jozef J a ­
wornicki, radca miejski; K 1.000 dr Artur i Hele 
na Benisowdę, Zygmunt Kulczyński w list. zast. 
kred. ziemsk. i oblig. m. Lwowa, -dr Jan  Gawlik

polowych. Miewał odczy ty  fachow e i ag itacy j­
ne w różnych m iastach G ancyi i za  g ran ica  na  
em igracyi. P isa ł stosunkow o m ało, d a jąe  ży- 
■wemu słow u i czynow i żywem u pierw szeństw o 
nad „ lite ra tu rą" . Ze w spom nień osobistych- 
czerpiąc, nap isał rzecz o p racy  n ielegalnej pod 
zaborem  rosy jsk im  p. t. „B ibuła". Z rzeczy fa­
chow ych nap isa ł książeczkę: ^„Królestwo Pol­
skie jako  te ren  s tra teg iczny" i przetłum aczył 
część ta k ty k i z angielskiego. Zapoczątkow ał 
w ydaw nictw o „Bojów  polskich" dziełkiem  swo- 
jem: „22 stycznia  1863 r .“ Liczne a rty k u ły  dru­
kow ał w „S trze lcu "-

C h arak te rystyczny  s ty l jego pism  i jego mo­
w y, p ro s ty  i zwięzły, ta k  słusznie przez kogoś 
ze sty lem  „raportów  żołnierskich" porów nany, 
rozb łyska  czasem  istnem i k le jno tam i szczerego 
n astro ju  uczuciowego i  poetyck ie j siły. T ak  w 
szkicach o wojnie B ałkańsk iej, analizu jąc  przy­
czyny k lęsk  tu reckich  i czyniąc m nóstw o cie­
kaw ych uw*ag, popartych  gruntow ną e ru d y c ją , 
daje się T ilsudzki zarazem  unieść fali sym pa- 
ty i  d la T urcyi, k tó re j dzieje m iejscam i ta k  dzi­
wnie przypom inają nasze dzieje, i m ówiąc o 
tem , ja k  fataln ie  m arnow ały się w szystk ie w y­
siłki bohatersk ie , czyniono przez T urków  w* w oj­
nie o sta tn ie j, pow tarza, niby refren, dzwoniące 
mu w  duszy  słow a poety :

„Próżno i próżno! Rany tajemnicze 
Rozryły twoje nieszczęśliwe ciało...
Twoje mi śmiercią już blade oblicze 
Umarłych moich ojców przypomniało..."

D em okrata najszczerszy z przekonań  i z ży­
cia, choć szlachcic z rodu i z trad y cy i, w y eh owa-

morza i interesujące w ycieczki morskie. —
P ro sp ek ty  w ysy ia  bezpłatn ie K om lsya kura- 
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niee trzeźw ej doby p o zy tyw istyczne j— i zarazem  
nieodrodne dziecko swojej m atki, typow ej ko ­
b ie ty  polskiej z r. 1863, w yznaw ca zasad s o c ja ­
listycznych i rom antyk-indyw idualista  zarazem , 
um iejący n a  pam ięć S łow ackiego i W yspiań­
skiego, miłujący* nadew szystko  polskie tra d y ­
cye pow stańcze, —  żołnierz z zaw odu i z pow*ola- 
nia, a  p o e ta  w głębi duszy*, —  godzi P iłsudzki w 
sobie harm onijnie w*szystkie te różnorodne pier­
w iastki, pozornie ta k  nieraz sprzeczne ze sobą.

T en  cztow iek mezwy*kły, k tó rego  dzieciństw o 
otoczone było dostatk iem , naw et kom fortem , a 
k tó ry  skaza ł się dobrow olnie na życie trudu  i nę- 
dzy*, „pędząc —  wedle słów D m ow skiego —  e- 
gzystencyę tropionego w ilka" w służbie uko­
chanej idei, —  ta  dusza czysta i niezłom na, dzi­
wnie —  mimo bogactw a sw ego — w dążeniu 
życia całego prostolin ijna, n iby  s trza ła  napię­
ta  do jednego celu, —  przypom ina szczególnie ■ 
słowa A dam a M ickiewicza: „Polsce potrzebny 
jest wtódz, k tó ry  by łby  żo ln ietz tih  i poeto, z a r a - - 
zem .,.“

Dziś P iłsudzki, c-ie-szący się m iłością i zaufa-- 
nipm bez gran ic w szystkich  swoich żołnierzy, 
osiągnął, prócz tej —  jeszcze jedne —  najw ięk­
szą, ja k a  człow ieka może spo tkać —  nagrodę, 
a tą  jest św iadom ość, żc p raea  życia iego nie 
poszła n a  m arne, że m yśl jego tryum f święci, —  
że przed  la ty  80-ciu kilku w raz z państw om  pni- 
•skiem zgładzona z oblicza ziemi reg u la rn a  ar­
mia p o lsk a— zmartwyehw*staje dziś oto w oczach 
naszych, a  wraz z nią zm artw ychw stają  i u- 
jaw n ia ją  się w szystkie najw iększe i najśw iętsze 
nadzieje i dążenia polskiego narodu.

Dr. Irena P annenkow a.

Rządca drukami L. K. Głóraai.


